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Julia Doktorowicz-Hrebnicka Rejmanowa (1915 -  1970) -  t  17 £<xh

X

Julia Doktorowicz-Hrebnicka urodziła się 28 września 1915 roku w 
Piotrogrodzie (obecnie Sankt Petersburg).
Ojcem Julii był Stanisław Doktorowicz-Hrebnicki, ceniony geolog, absolwent 
Instytutu Górniczego w Piotrogrodzie, a matką Małgorzata Doktorowicz- 
Hrebnicka z domu Rodziewicz.
Stanisław Hrebnicki rozpoczął jeszcze przed rewolucją 1917r. badania 
geologiczne na Zakaukaziu i w Mandżurii.
W 1918 roku urodził się brat Julii -  Waweczek, a w 1920 roku siostra Halusia -  
oboje dzieci nie dożyły powrotu do Ojczyzny.
W roku 1922 Hrebniccy przyjechali do Polski osiedlając się na stałe w 
Warszawie, gdzie Stanisław Doktorowicz -Hrebnicki otrzymał propozycję 
pracy w organizującym się przy ulicy Rakowieckiej Państwowym Instytucie 
Geologicznym.
W 1922 roku urodził się Kazimierz -  brat Julii (zginął rozstrzelany przez 
hitlerowców pod Skierniewicami w 1944 roku).
Julia uczęszczała do Prywatnego Gimnazjum Jadwigi Kowalczykówny i Jadwigi 
Jawurkówny przy ulicy Wiejskiej, które ukończyła uzyskując maturę w 1934 
roku.
W tymże roku wstąpiła na Wydział Ogrodniczy warszawskiej Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego.
Podczas okupacji obroniła pracę magisterskąp.t. „Płynny owoc produkowany w 
Polsce i jego ocena mikrobiologiczna i chemiczna ze szczególnym 
uwzględnieniem witaminy C” i uzyskała tytuł magistra inżyniera w 1940 roku -  
potwierdzony dyplomem w 1946 roku.
Jej patriotyzm i gotowość służenia Krajowi skierował ją  do pracy w ruchu 
oporu.
Zaangażowana początkowo przy kolportażu prasy podziemnej pod 
pseudonimem „Elżbieta” w 1941 roku zostaje łączniczką kursów szkolenia 
sabotażowo-dywersyjnego przy Komendzie Głównej Związku Walki Zbrojnej 
(później AK).
W przeddzień Powstania Warszawskiego przydzielona do sztabu pułkownika 
„Radosława” jako łączniczka sztabowa bierze udział w walkach na Woli i 
Starym Mieście. Będąc ranna trafia do szpitala, w którym pozostaje opiekując 
się ciężko rannymi i nie korzysta z możliwości wyjścia ze Starego Miasta przy 
ewakuacji szpitala. Tu zostaje powtórnie ranna zawalonym przez bombę 
stropem, tracąc stopę. Za odwagę i poświęcenie otrzymuje Krzyż Walecznych i 
krzyż Virtuti Militari.
Po ukończonej wojnie Julia Hrebnicka kieruje swe zainteresowania zawodowe 
w nieco inną stronę. Osłuchana z problemami geologii podejmuje pracę w 
Państwowym Instytucie Geologicznym, gdzie podejmuje badania z dziedziny
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palinologii. Prowadzi pionierską pracę w dziedzinie badań palinologicznych 
trzeciorzędu kierując Pracownią Analizy Sporowo-Pyłkowej, kształcąc 
jednocześnie młodą kadrę pracowników.
Już w 1952 roku ukazują się je j artykuły z tej dziedziny, a 2 lata później — 
pierwsze w Polsce większe opracowanie kompleksów sporowo-pyłkowych z 
oszaru łuku muż akowskie go.
Dalsze badania dotyczą płioceńskich osadów z rejonu warszawskiego i 
olsztyńskiego, następnie mioceńskich pokładów węgla z rejonu bydgoskiego i 
poznańskiego. Z  rejonu Rogoźna przeprowadza szczegółowe badania 
pałinologiczne, przedstawiając syntetyczne ujęcie stratygrafii, opartej na 
kompleksach sporowo-pyłkowych dla paleogeńskich i neogeńskich węgli 
brunatnych. Publikacja ta należała wtedy do najpoważniejszych prac 
europejskich z tej dziedziny.
Poza tym Julia Hrebnicka wyróżniła nowe formy spor i pyłku, których nazwy 
związane są na stałe z je j nazwiskiem
W 1954 roku wyszła za mąż za absolwenta Wydziału Ogrodniczego SGGW 
Aleksandra Rej mana, późniejszego profesora, dziekana i prorektora SGGW.
W 1956 roku gdy urodził się syn Andrzej -  Julia Rejmanowa przerwała pracę w 

Instytucie Geologicznym, pozostawiając po sobie pamięć nie tylko zasłużonego 
palinologa, ale i człowieka odnoszącego się do wszystkich z serdecznością i 
życzliwością.
W latach 1964-1969 współpracowała z Profesor H. Czeczottową (Muzeum 
Ziemi) badając próbki węgla z Turoszowa.
Długotrwała choroba uniemożliwia ukończenie tej pracy.
4 lutego 1970 roku los wyznaczył kres jej życia.
Wg Haliny Czeczottowej -  „...Była jednym z najwybitniejszych palinologów nie 
tylko w Polsce, ale i za granicą.
...Odznaczała się przy tym niezwykle łagodnym charakterem, wyrozumiałością 
oraz entuzjazmem w pracy...”

(na podstawie archiwów rodzinnych, oraz J.Ranieckiej-Bobrowskiej -  „Wspomnienie o Julii Doktorowicz- 
Hrebnickiej -  Rejmanowej” Przegląd Geologiczny nr 11 z 1972 roku)

Spis publikacji:

1952 Badania paleobotaniczne w PIG Geol. Biul. Inf. nr 2
1952 Węgiel brunatny w oświetleniu analizy pyłkowej. Ibidem, nr 3.
1954 Analiza pyłkowa węgla brunatnego z okolic Żar na Dolnym Śląsku, Biul. 
IG nr 71
1954 Z badań paleobotaniczno-stratygraficznych w Polsce centralnej. Prz. Geol. 
nr 7
1956 Wiek węgla brunatnego z terenu Babiny na Dolnym Śląsku w świetle 
analizy pyłkowej. Prace IG t.XV
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1956 Z badań mikroflorystycznych węgla brunatnego w Mirosławicach Górnych 
na Dolnym Śląsku, Ibidem, t. XV
1956 Wzorcowe spektra pyłkowe plioceńskich osadów węglowych, Ibidem 
t.XV
1959 Niektóre ziarna pyłku rodziny Taxodiaceae w trzeciorzędowym węglu 
brunatnym, część I i II Kwart geol. nr 3
1960 Pararelizacja pokładów węgla brunatnego województwa bygdoskiego i 
poznańskiego Biul. IG nr 157
1961 Paleobotaniczne podstawy pararelizacji pokładów węgla brunatnego ze 
złoża Rogoźno pod Łodzią, cz. I i II Ibidem, nr 158
1964 Palynologiczna charakterystyka najmłodszych pokładów węgla brunatnego 
złoża Rogoźno, Ibidem, nr 183
ponadto około 40 opracowań naukowych znajdujących się w archiwum 
Instytutu Geologicznego w Warszawie.
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Julia Doktorowicz-Hrebnicka Rejmanowa (1915 -  1970)

Julia Doktorowicz-Hrebnicka urodziła się 28 września 1915 roku w 
Piotrogrodzie (obecnie Sankt Petersburg).
Ojcem Julii był Stanisław Doktorowicz-Hrebnicki, ceniony geolog, absolwent 
Instytutu Górniczego w Piotrogrodzie, a matką Małgorzata Doktorowicz- 
Hrebnicka z domu Rodziewicz.
Stanisław Hrebnicki rozpoczął jeszcze przed rewolucją 1917r. badania 
geologiczne na Zakaukaziu i w Mandżurii.
W 1918 roku urodził się brat Julii -  Waweczek, a w 1920 roku siostra Halusia -  
oboje dzieci nie dożyły powrotu do Ojczyzny.
W roku 1922 Hrebniccy przyjechali do Polski osiedlając się na stałe w 
Warszawie, gdzie Stanisław Doktorowicz -Hrebnicki otrzymał propozycję 
pracy w organizującym się przy ulicy Rakowieckiej Państwowym Instytucie 
Geologicznym.
W 1922 roku urodził się Kazimierz -  brat Julii (zginął rozstrzelany przez 
hitlerowców pod Skierniewicami w 1944 roku).
Julia uczęszczała do Prywatnego Gimnazjum Jadwigi Kowalczykówny i Jadwigi 
Jawurkówny przy ulicy Wiejskiej, które ukończyła uzyskując maturę w 1934 
roku.
W tymże roku wstąpiła na Wydział Ogrodniczy warszawskiej Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego.
Podczas okupacji obroniła pracę magisterskąp.t. „Płynny owoc produkowany w 
Polsce i jego ocena mikrobiologiczna i chemiczna ze szczególnym 
uwzględnieniem witaminy C” i uzyskała tytuł magistra inżyniera w 1940 roku -  
potwierdzony dyplomem w 1946 roku.
Jej patriotyzm i gotowość służenia Krajowi skierował ją  do pracy w ruchu 
oporu.
Zaangażowana początkowo przy kolportażu prasy podziemnej pod 
pseudonimem „Elżbieta” w 1941 roku zostaje łączniczką kursów szkolenia 
sabotażowo-dywersyjnego przy Komendzie Głównej Związku Walki Zbrojnej 
(później AK).
W przeddzień Powstania Warszawskiego przydzielona do sztabu pułkownika 
„Radosława” jako łączniczka sztabowa bierze udział w walkach na Woli i 
Starym Mieście. Będąc ranna trafia do szpitala, w którym pozostaje opiekując 
się ciężko rannymi i nie korzysta z możliwości wyjścia ze Starego Miasta przy 
ewakuacji szpitala. Tu zostaje powtórnie ranna zawalonym przez bombę 
stropem, tracąc stopę. Za odwagę i poświęcenie otrzymuje Krzyż Walecznych i 
krzyż Virtuti Militari.
Po ukończonej wojnie Julia Hrebnicka kieruje swe zainteresowania zawodowe 
w nieco inną stronę. Osłuchana z problemami geologii podejmuje pracę w 
Państwowym Instytucie Geologicznym, gdzie podejmuje badania z dziedziny
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palinologii. Prowadzi pionierską pracę w dziedzinie badań palinologicznych 
trzeciorzędu kierując Pracownią Analizy Sporowo-Pyłkowej, kształcąc 
jednocześnie młodą kadrę pracowników.
Już w 1952 roku ukazują się je j artykuły z tej dziedziny, a 2 łata później -  
pierwsze w Polsce większe opracowanie kompleksów sporowo-pyłkowych z 
oszaru łuku mużakowskiego.
Dalsze badania dotyczą plioceńskich osadów z rejonu warszawskiego i 
olsztyńskiego, następnie mioceńskich pokładów węgla z rejonu bydgoskiego i 
poznańskiego. Z  rejonu Rogoźna przeprowadza szczegółowe badania 
palinologiczne, przedstawiając syntetyczne ujęcie stratygrafii, opartej na 
kompleksach sporowo-pyłkowych dla paleogeńskich i neogeńskich węgli 
brunatnych. Publikacja ta nałeżała wtedy do najpoważniejszych prac 
europejskich z tej dziedziny.
Poza tym Julia Hrebnicka wyróżniła nowe form y spor i pyłku, których nazwy 
związane są na stałe z je j nazwiskiem
W 1954 roku wyszła za mąż za absolwenta Wydziału Ogrodniczego SGGW 
Aleksandra Rejmana, późniejszego profesora, dziekana i prorektora SGGW.
W 1956 roku gdy urodził się syn Andrzej -  Julia Rejmanowa przerwała pracę w 

Instytucie Geologicznym, pozostawiając po sobie pamięć nie tylko zasłużonego 
palinologa, ale i człowieka odnoszącego się do wszystkich z serdecznością i 
życzliwością.
W latach 1964-1969 współpracowała z Profesor H. Czeczottową (Muzeum 
Ziemi) badając próbki węgla z Turoszowa.
Długotrwała choroba uniemożliwia ukończenie tej pracy.
4 lutego 1970 roku los wyznaczył kres jej życia.
Wg Haliny Czeczottowej -  „...Była jednym z najwybitniejszych palinologów nie 
tylko w Polsce, ale i za granicą.
...Odznaczała się przy tym niezwykle łagodnym charakterem, wyrozumiałością, 
oraz entuzjazmem w pracy...”

(na podstawie archiwów rodzinnych, oraz J.Ranieckiej-Bobrowskiej -  „Wspomnienie o Julii Doktorowicz- 
Hrebnickiej -  Rejmanowej” Przegląd Geologiczny nr 11 z 1972 roku)

Spis publikacji:

1952 Badania paleobotaniczne w PIG Geol. Biul. Inf. nr 2
1952 Węgiel brunatny w oświetleniu analizy pyłkowej. Ibidem, nr 3.
1954 Analiza pyłkowa węgla brunatnego z okolic Żar na Dolnym Śląsku, Biul. 
IG nr 71
1954 Z badań paleobotaniczno-stratygraficznych w Polsce centralnej. Prz. Geol. 
nr 7

r

1956 Wiek węgla brunatnego z terenu Babiny na Dolnym Śląsku w świetle 
analizy pyłkowej. Prace IG t.XV
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1956 Z badań mikroflorystycznych węgla brunatnego w Mirosławicach Górnych 
na Dolnym Śląsku, Ibidem, t. XV
1956 Wzorcowe spektra pyłkowe plioceńskich osadów węglowych, Ibidem 
t.XV
1959 Niektóre ziarna pyłku rodziny Taxodiaceae w trzeciorzędowym węglu 
brunatnym, część I i II Kwart geol. nr 3
1960 Pararelizacja pokładów węgla brunatnego województwa bygdoskiego i 
poznańskiego Biul. IG nr 157
1961 Paleobotaniczne podstawy pararelizacji pokładów węgla brunatnego ze 
złoża Rogoźno pod Łodzią, cz. I i II Ibidem, nr 158
1964 Palynologiczna charakterystyka najmłodszych pokładów węgla brunatnego 
złoża Rogoźno, Ibidem, nr 183
ponadto około 40 opracowań naukowych znajdujących się w archiwum 
Instytutu Geologicznego w Warszawie.
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Julia Rejman z d. Doktorowicz-Hrebnicka

Córka Stanisława. Urodziła się 28 września 1915 r. w Petersburgu.
W Armii Krajowej używała ps. „Elżbieta”.
W Powstaniu Warszawskim łączniczka sztabu Zgrupowania „Radosław”. 25 sierpnia 

została ranna. Po wyleczeniu służyła jako sanitariuszka. Ponownie ranna 2 września w 
zbombardowanym szpitalu powstańczym przy ul. Miodowej 23 (amputacja lewej nogi).

Odznaczona Virtuti Militari V klasy rozkazem Dowódcy Armii Krajowej nr 512 z 2 
października 1944 r. na wniosek płk. Jana Mazurkiewicza „Radosława” wykonany w miejscu 
postoju 2 października 1944 r. W uzasadnieniu napisał: „"Elżbieta” w konspiracji od 1940 r. 
w dziale łączności i kolportażu. W Powstaniu łączniczka Grupy „Radosław”. Na Starym 
Mieście wyróżniła się odwagą osobistą wynosząc w czasie natarcia w dniu 11 sierpnia 3 
ciężko rannych i zaległych między liniami ogniowymi. Przy opuszczaniu Starego Miasta 
została razem z dr [nieczytelne-MS] ochotniczo w szpitalu w celu pielęgnowania rannych, 
pomimo pełnej świadomości, że Niemcy mordują pozostałych. Ten czyn wybitnej odwagi i 
wzorowego koleżeństwa żołnierskiego zasługuje na Virtuti Militari.”

Nadanie zostało zweryfikowane w Londynie 12 października 1865 r. z nr. k. 13003 
(jako ppor. Julii Doktorowicz-Hrebnickiej).

Wcześniej, bo 27 sierpnia 1965 r. nadanie to zostało zweryfikowane przez Główną 
Komisję Weryfikacji Odznaczeń przy Zarządzie Głównym ZBoWiD.

Źródła:
DW UdsKiOR, Dokumenty odznaczeniowo-awansowe Armii Krajowej, t. 21, s. 16; 

Wykaz nr 8 GKWO ZG ZBoWiD z 31 grudnia 1965 r., poz. 85; Spis VLondyn, s. 38; 
WIEPW, t. 4, s. 110.
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R E J M A N  J u l i a  z d. DOKTOROWICZ-HREBNICKA (1915-1970), od 1940 żołnierz Z W Z - /^  

w Warszawie początkowo jako kolporterka prasy podziemnej a od 1941 jako „Elżbieta” 

łączniczka kursów szkolenia sabotażowo-dywersyjnego organizowanych przy KG ZWZ-AK.

W Powstaniu łączniczka sztabowa Zgrupowania „Radosław”, ranna; po wojnie palinolog w 

Państwowym Instytucie Geologicznym

/  /
Julia Doktorowjgg-Hrebnicka urodziła się 28 IX 1915 w Petersburgu w rodzinie 

geologa Stanisława Doktorowicz-Hrebnickiego i Małgorzaty z d. Rodziewicz. Miała trójkę 

rodzeństwa. W roku 1922 Hrebniccy przyjechali do Polski osiedlając się na stałe w 

Warszawie. Tam Julia ukończyła w 1934 Prywatne Gimnazjum Jadwigi Kowalczykówny po 

czym podjęła studia na Wydziale Ogrodniczym SGGW, gdzie w 1940 uzyskała magisterium, 

potwierdzone dyplomem w 1946.

Służbę w ZWZ podjęła w 1940 jako kolporterka prasy podziemnej -  „Biuletynu 

Informacyjnego”, „Wiadomości Polskich”, „Żołnierza Polskiego”, „Insurekcji” i innych 

materiałów wydawanych przez Tajne Wojskowe Zakłady Wydawnicze. Od 1941 pełniła jako 

„Elżbieta” niebezpieczną funkcję jednej z 12 łączniczek kursów szkolenia sabotażowo- 

dywersyjnego przy Związku Odwetu KG ZWZ-AK. Kursy te, obejmujące szkolenie w 

zakresie materiałów wybuchowych, chemicznych środków walki, odczytywania map, 

wymagały ciągłej opieki nad sprawnym i bezpiecznym przebiegiem szkolenia i ustawicznego 

przenoszenia materiałów szkoleniowych. Jako „dyżurna” przyjmowała do wciąż zmienianych 

lokali grupy słuchaczy, wpuszczała ich oraz wykładowców do mieszkania, po dostarczeniu 

pomocy szkoleniowych -  różnych rodzajów broni, map, instrukcji, zadań taktycznych, próbek 

materiałów wybuchowych, lontów, spłonek, chemicznych środków walki, zapalników, min 

itp., stała ciągle na straży by ktoś niepowołany nie zakłócił szkolenia.

W Powstaniu została przydzielona do sztabu Zgrupowanie „Radosława” jako 

łączniczka sztabowa; utrzymywała łączność między Dowódcą a jago żołnierzami walczącymi 

w pierwszej linii na Woli, potem na Starym Mieście. S. Tyski: Obowiązki swe wypełniała 

nadal z zapałem, nieustraszoną odwagą, a ponadto ja k  zwykle z charakterystyczną dla niej 

pogoda ducha i optymizmem. Często widywano ją  szybko przemykającą wśród gwiżdżących 

kul i rozrywających się granatów. Zawsze pełna osobistego uroku i radości życia sprawnie 

doręczała rozkazy i meldunki. Ranna 25 sierpnia, została przeniesiona do szpitala 

powstańczego przy ul. Miodowej, a po podleczeniu pozostała tam opiekując się ciężko 

rannymi. Nie dołączyła do ewakuującego się ze Starego Miasta szpitala. Powtórnie ranna 2
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września zawalonym przez bombę stropem, który zmiażdżył jej stopę. Przybyli żołnierze 

Wehrmachtu wyjątkowo oszczędzili rannych powstańców dzięki relacji znajdujących się w 

szpitalu rannych jeńców niemieckich, zaświadczających dobre traktowanie ich przez polskich 

lekarzy. Ewakuowana do szpitala RGO w Milanówku, gdzie amputowano jej stopę.

Ppor. Julia Rejman Rozkazem Dowódcy AK Nr 512 z 2 X 1944 za wyróżniające się 

męstwo w służbie bojowej w okresie konspiracji i walkach Powstania Warszawskiego została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Odtworzony wniosek 

odznaczeniowy podpisany 4 IV 1965 przez płk J. Mazurkiewicza podaje w uzasadnieniu: 

...Na Starym Mieście wyróżniła się odwagą osobistą wynosząc w czasie natarcia w dniu 11 

sierpnia 3 ciężko rannych i zaległych między liniami ogniowymi. Przy opuszczaniu Starego 

Miasta została [...] ochotniczo w szpitalu w celu pielęgnowania rannych, pomimo pełnej 

świadomości, że Niemcy mordują pozostałych. Ten czyn wybitnej odwagi i wzorowego 

koleżeństwa żołnierskiego zasługuje na Yirtuti Militari. Nadanie zostało zweryfikowane 27 

VIII 1965 przez GKWO przy ZG ZBoWiD z nr. zaświadczenia DK-4441/W oraz 12 X 1965 

przez Kapitułę Londyńską z nr. Krzyża 13003. Była także odznaczona KW i KAK.

Po wojnie Julia Hrebnicka podjęła pracę w Państwowym Instytucie Geologicznym, 

zajmując się tam badaniami z dziedziny palinologii; jako pionierka tych badań kierowała 

Pracownią Analizy Sporowo-Pyłkowej, kształcąc jednocześnie młodą kadrę pracowników. W 

1954 wyszła za mąż za Aleksandra Rejmana. Po urodzeniu w 1956 syna Andrzeja przerwała 

pracęzawodową. W latach 1964-1969 współpracowała z prof. H. Czeczottową z Muzeum 

Ziemi badającą próbki węgla z Turoszowa, była jednym z najwybitniejszych palinologów. 

Długotrwała, nieuleczalna choroba uniemożliwia ukończenie tej pracy. Zmarła 4 II 1970.

Ojciec Julii, Stanisław Doktorowicz-Hrebnicki, przed rewolucją 1917 prowadził 

badania geologiczne na Zakaukaziu i w Mandżurii, od 1922 był pracownikiem Państwowego 

Instytutu Geologicznego w Warszawie. Dwoje rodzeństwa zmarło przed 1922. Młodszy brat 

Kazimierz (1922-1944), żołnierz AK W-wa, uczestnik Powstania, rozstrzelany przez 

Niemców po wyjściu z Warszawy koło wsi Miedniewice pod Skierniewicami. Mąż 

Aleksander Rejman, absolwent Wydziału Ogrodniczego SGGW, później profesor, dziekan i 

prorektor SGGW.

APAK, T. 3646/W SK (tamże opracowanie E. Krasnowolskiej); DW  UdsKiOR, Dokumenty 

odznaczeniowo-awansowe Armii Krajowej, t. 21, s. 16; W ykaz nr 8 GKW O ZG ZBoW iD z 31 XII 

1965, poz. 85; Spis VM  Londyn, s. 38; SPP Londyn, TP 1;

12



Raniecka-Bobrowska J., Wspomnienie o Julii Doktorowicz-Hrebnickiej-Rejmanowej, Przegląd 

Geologiczny 1972, nr 11; Rejman A., Julia Hrebnicka-Rejmanowa, Gazeta W yborcza 11 II 2000, 

tenże, Żołnierz AK. Wspomnienie. Julia Hrebnicka-Rejman, Gazeta M orska, dodatek do Gazety 

Wyborczej, 2 VIII 2000, s. 8; Tyski S., Nasza Elżbieta, Stolica 1973, nr 39, s. 15; W esołowski, Order 

s. 547, 727; WIEPW, t. 4, s. 110.
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Mą
1954a Analiza pyłkowa węgla bru

natnego z okolic Żar na Dol
nym Śląsku. Biul. Inst. GeoL, 
nr 71.

1954b iZ badań paleobotaniczno- 
-stratygraficznych w Polsce 
centralnej. Pr z. geol., nr 7.

1956a 'Wiek węgla brunatnego z  te
renu Babiny na  Dolnym Ślą
sku w świetle analizy pyłko
wej. Prace Inst. Geol. t. XV.

1956b (Z badań mikroflory stycznych 
■węgla 'brunatnego w Miro- 
sławicach Górnych n>a Dol
nym Śląsku. Ibidem, t. XV.

1956c 'Wzorcowe spektra pyłkowe 
plioceńskich osadów węglo- 
nośnych. Ibidem, t. XV.

1959 Niektóre ziarna pyłku rodzi
my Taxodiaceae w trzeciorzę
dowym węglu bruna,tnym. 
Część I i II. Kwart, geol., 
nr 3.

1960 Parałelizacja pokładów węgla 
■brunatnego województwa byd
goskiego i poznańskiego. Biul. 
Inst. Geol., nr 157.

1961 Paleobotaniczne podstawy pa- 
ralelizacji pokładów węgla 
brunatnego ze złoża Rogoźno 
pod Łodzią. Część I i II. Ibi
dem, nr 158.

1964 PalynologicZna charaktery
styka najmłodszych pokła
dów węgla brunatnego złoża 
Rogóźno. Ibidem, nr 183.

oraz około 40 opracowań nauko
wych -znajdujących się w Archi
wum 'Instytutu Geologicznego w
Warszawie.

,/. Raniecka-Bobrowska

Na tle niewątpliwie (JiłitSgo do
robku VIHI Zjazdu^BtU neoklim a^ 
tycznego dziwić J»t5ze skąpość^fce- 
matykii hydrogeologicznej, trakto
wanej .nienależnie lub w p o w ią z a 
niu z hałneotechniką. y r

s '  C. Kolago

W S P O M N IE N IE
O M G R  J U L I I  D O K T O R O W IC Z -  
-IIR E B N IC K IE J  R E J M A N O W E J

j .  Doktorowicz-IIrebnicka, cór
ka cenionego geologa, urodziła się 

2.8 września 1915 r. w Piotrogrodzie. 
Po ukończeniu gimnazjum J. Ko- 
walczykówny w Warszawie wstąpi
ła na wydział ogrodniczy SGGW. 
<W czasie okupacji uzyskała dyplom 
inżyniera ogrodnika.

Jej patriotyzm ,i gotowość słu
żenia krajowi skierował ją do p ra 
cy w ruchu oporu. Zaangażowana 
początkowo przy kolportażu prasy 
podziemnej pod pseudonimem „El
żbieta” w 1941 r. zostaje łącznicz
ką ikursów szkolenia sabotażowo- 
-dywersyjnego przy Komendzie 
Głównej Związku Wałki Zbrojnej 
'(później AK). ,W przeddzień po
wstania przydzielona do sztabu płk. 
„Radosława” jako łączniczka szta
bu bierze udział w walkach na 
Woli ,i Starym  Mieście. Będąc ran 
na trafia do szpitala, w. którym 
pozostaje opiekując się ciężko ran 
nymi i nie korzysta z możliwości 
wyjścia ze Starego Miasta przy 
ewakuacji szpitala. Tu zostaje po
wtórnie ranna zawalonym przez 
bombę stropem, tracąc nogę. Za 
odwagę i poświęcenie otrzymuje 
Krzyż Walecznych i V irtuti Mili- 
tari.

Po skończonej wojnie Julia Do
ktorowie z-Hreb ni cka uzyskuje dy

plom magistra nauk grotechnicz- 
nych. Osłuchanie się z problemami 
'geologiczno-stratygraficznymi w do
mu rodzinnym kieruje jej zainte
resowania w inną stronę. Po roz
poczęciu pracy w Państwowym In 
stytucie Geologicznym w 1946 r. w 
szybkim czasie opanowuje analizę 
sporowo-pyłkową i poświęca się 
rozwiązywaniu problemów związa
nych ze stratygrafią węgla brunat
nego na podstawie tej metody.

Już w 1952 r. ukazują się jej 
artykuły z tej dziedziny badań, a 
w '2 lata później — pierwsze w 
Polsce większe opracowanie kom
pleksów ,sporowo-pyłkowych z ob
szaru luku mużakowskiego. Prow a
dzi w Instytucie Geologicznym 
pionierską pracę na stanowisku 
kierowniczki Pracowni Analizy 
Sporowo-lPyłkowrej w dziedzinie ba
dań palinologicznych trzeciorzędu, 
ks7.tałcąc jednocześnie młodą kadrę 
pracowników. Dalsze badania do
tyczą plioceńskich osadów z rejo
nu warszawskiego i olsztyńskiego, 
następnie mioceńskich pokładów 
węgla z rejonu bydgoskiego i po
znańskiego. Z rejonu Rogoźna mgr 
J. Doktorowicz-Hrobnicka przepro
wadziła szczegółowe badania pali- 
nologiczne, przedstawiając synte
tyczne ujęcie stratygrafii, opartej 
na kompleksach sporowo-pyłko- 
wych dla paleogeńskich i neogeń- 
skich węgli brunatnych. Publikacja 
ta należy do najpoważniejszych 
prac europejskich z tej dziedziny.

Poza tym dorobkiem naukowym 
mgr J. Doktorowicz-IIrebnicklej 
jest m.in. wyróżnienie nowych form 
spor i pyłku, .których nazwy zwią
zane są na stałe 'z jej nazwiskiem.' 
Pracowała w  Instytucie Geologicz
nym do 195G r., gdzie pozostawiła 
po sobie pamięć nie tylko zasłużo
nego palinologa, ale i człowieka, 
odnoszącego się do wszystkich z 
serdeczną koleżeńskością. W latach 
1964—'1969 współpracowała z  prof. 
H. Czeczottową w Muzeum Ziemi 
przy badaniu metodą analizy spo- 
rowo-pyłkowej węgla z Turoszowa. 
Długotrwała choroba uniemożliwiła 
■zakończenie tej pracy. Dnia 4 lu
bego 1970 ir. los wyznaczył kres jej 
życia. Nauka poniosła dużą stratę. 
Świadczą o tym m.in. słowa prof. 
H. 'Czeczottowej: „Była jednym z 
najwybitniejszych palinologów nie 
tylko w’ Polsce, ale i ' za granicą. 
Poza tym podkreślić należy, że od
znaczała się niezwykle łagodnym 
charakterem, wyrozumiałością oraz 
niesłychanym entuzjazmem w pra
cy”.

Ten entuzjazm cechował ją w 
każdej dziedzinie życia, czy to była 
służba Ojczyźnie w mrocznym o- 
kresie okupacji, czy później służba 
nauce polskiej.

Spis publikacji:
>1952a Badania poleobotaniczne w 

PIG. Geol. Biul. Inf. nr 2. 
1952b iWęgiel brunatny w oświetle

niu analizy pyłkowej. Ibi
dem, nr 3.

W dniu 271 III 1972 r. zpaftirł na
gle w trakcie pe łn ien^^obow iąz- 
ków służbowych, w > w eku  72 lat, 
nestor odlewnictwaripolskiego, mgr 
iinż. Jerzy Dickamn, zasłużony w 
opracowywania technologii pol
skich surowców odlewniczych i w 
przejmowaniu tych surowców mi
neralnych przez polskie odkswni- 
ctwó f  J. Dickmam, będąc w  latach 

—1931 .asystentem prof. dr inż. 
K. Gierdziejewskiego, 'kierownika 
(Zakładu Odlewnictwa Wydziału 
Mechanicznego Politechniki War
szawskiej, współpracował z nim 
przy napisaniu i wydaniu, do^daiś 
akutalmego „Kursu o.dleWu«rtwa”. 
W książce tej .i w następnych pu
blikacjach wykazywali jak .wiele 
polskie odlewnieHwk m etali może 
zyskiwać nia stosowaniu odpowied
nio opracowanych polskich surow
ców minerajjfych. Przez wiele łat 
był wiceprzewodniczącym Rady 
Naukowćj Instytutu Odlewnictwa.

OJrok działalności naukowej Je 
Diekrn am .prowadził, nieustannie 
'modernizując, wiele przemysłowych 
zakładów odlewniczych w/Ó.strow- 
cu Świętokrzyskim, PiO£rfainiu,.'War- 
sziawie. Powierzano m a  wysoce od
powiedzialne stanowiska w admi
nistracji przemysłowej. Był dyrek
torem departam entu w Minister-

W lutym bieżącego roku minęły 
dwa lata od śmierci mgr inż. J. z 
Do kto ro wleź -Kr ebnicki c h Rejmano- 
wej, której dorobek naukowy zwią
zany z dziesięcioletnim okresem 
pracy w Instytucie Geologicznym 
jest wyjątkowo duży i ważny. Jej 
prace dały podwaliny pod szeroko 
dziś u nas rozwinięte badania pa- 
linologiczno-s traty graficzne osadów 
brunatnowęglowych .trzeciorzędu 
polskiego.

546
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Z OTWARTYCH SZKATUŁ

NASZA ELŻBIETKĄ
Początkow ego okresu  

pracy konspiracyjnej Ju lii 
H rebnickiej n ie znam. 
W iem  tylko, że zaangażo
w ana była przy kolporta
żu prasy podziem nej, dru
kow anej przez T ajne W oj
skow e Zakłady W ydaw ni
cze — „TWZW": „B iu le
tyn  In form acyjny”, „W ia
dom ości P o lsk ie”, „Żoł
nierz P olsk i”, „Insurek
cja”.

Julia, z chw ilą  uzyska
nia zgody na przeniesien ie  
się  z „kolportażu” do „dy
w ersji”, przyjęła p seudo
nim  „Elżbieta”. W eszła do 
grona 12 łączniczek, zw a
nych także „dyżurnym i 
kursów ”, lub też p iesz
czotliw ie —  „jędzam i”. 
D w ie grupy dyżurnych, 
po 6 osób w  każdej, pra
cow ały  niezależnie. Dla 
zw iększenia bezpieczeń
stw a, grupy te n ie utrzy
m yw ały  ze sobą śc iślej
szych kontaktów . Do obo
w iązków  dyżurnej należa
ła opieka nad spraw nym  
i bezpiecznym  przebiegiem  
całego kursu. A w ięc  
przede w szystk im  dyżur
na przejm ow ała sk ierow a
ną przez organizację gru
pę słuchaczy, pełniła  „ho
nory Pani D om u” w  każ
dym  z w yznaczonych na 
kurs lokali — wpuszczała  
do m ieszkania słuchaczy  
i w yk ładow ców , obecna  
była przez cały czas trw a
nia zajęć, dostarczała od-

1̂ 'S-

Julia D oktorowlcz Hrebnicka

p ow ied n ie pom oce szkole
n iow e, jak m apy, instruk
cje, zadania taktyczne; 
próbki m ateriałów  w yb u 
chow ych, lonty, spłonki, 
chem iczne środki w alki, 
zapalniki, m iny itp. Po
nadto dyżurna dbała, aby 
jakiś niepow ołany gość 
czy interesant nie zakłó
cił szkolenia, a w  razie 
zagrożenia — do niej na
leżało podjęcie odpow ied
niej, zabezpieczającej d e
cyzji.

Ten typ zajęć kon
spiracyjnych , bardzo m o
bilizujący — odpow iadał 
„Elżbiecie” —  um iejącej 
zachow ać rozw agę i przy
tom ność um ysłu  w  każdej 
sytuacji.

Z górą przez 3 lata  pra
cow ałem  z „Elżbietką”. 
Z aw sze w yk azyw ała  zapał, 
w iarę w  celow ość prow a
dzonej pracy, pełne zdy
scyplinow anie i stałą go
tow ość pom ocy innym . 
Praca w  „szkole" zespala
ła obcujących z sobą lu 
dzi trw ałą, m ocną w ięzią. 
To nic, że n ie znaliśm y na 
ogół sw oich  nazw isk, ad
resów . S łow a znanej, oku
pacyjnej p iosenki „Nie ta
ka to straszna jest ze 
śm iercią gra” w yrosły  z 
niezapom nianej atm osfery  
tam tych dni, nasyconych  
ponurą grozą, a le praw em  
kontrastu  i psychicznej 
sam oobrony raz po raz 
błyskających  racą hum o
ru, fa jerw erk iem  św ie tn e
go dowcipu.

W m iarę up ływ u  czasu, 
w obec zbliżającego się  
końca w ojny i p rzew idy
w anego jaw nego, zbrojne
go zryw u narodu, „Elżbiet- 
ka” w yrażała  pragnienie  
czynnego uczestn ictw a w  
jaw nej, zbrojnej w alce. 
Spełn iło  s ię  ono dopiero w  
przeddzień w ybuchu P o
w stania, k iedy zakończyła  
się  m oja bezpośrednia  
w spółpraca z „Elżbietką”.

W Pow staniu  W arszaw skim  
pełniła „Elżbieta” funkcję  
łączniczki sztabowej ppłk. Ra
dosława, u trzym ując łączność 
między nim  a jego żołnierza
mi, w alczącym i w  pierw szej 
linii bojow ej, n a jp ie rw  na 
Woli, potem  na S tarym  Mie
ście. Były to -doborowe, h a r
cerskie oddziały powstańcze. 
Wielu żołnierzy znała ,,Elżbie
ta ” z okresu  szkolenia dy
w ersyjnego. Obowiązki swe 
w ypełniała nadal z zapałem  
i n ieustraszoną odwagą, a 
ponadto ja k  ziwykle, z cha
rak terystyczną <ila niej po
godą ducha i optym izm em . 
Ozęsto w idyw ano ją  szybko 
przem ykającą w śród gwiżdżą
cy cli k u l i rozryw ających  się 
granatów . Zawsze pełna oso
bistego u roku  i radości ży
cia spraw nie doręczała roz
kazy i odbierała m eldunki.

W yróżniono ją  w tedy za
szczytnym  żołnierskim  od
znaczeniem  — Krzyżem  W a
lecznych.

W czasie w alk  n a  S tarym  
M ieście, w bliżej nieznanym  
mi dniu  — „Elżbie tką” zo
s tała  ra n n a , ugodzona od
łam kam i g rana tu  w  głowę i 
w pierś. Przeniesiono ją  do 
szpitala  pow stańczego przy 
ul. Miodowej N r 23. R any na  
szczęście okazały się niegroź
ne. Po k ilku  dniach, czując 
się ju ż  rekonw alescentką. sa
m orzutnie  w łączyła się do 
pom ocy służbie san itarnej, 
k tó re j wówczas, , w obec co
raz to liczniejszego napływ u 
rannych , s ta le  brakow ało.

Tym czasem  na S tarym  Mie
ście sy tuac ja  pow stańców

staw ała się coraz bardziej 
kry tyczna. Dowództwo zde
cydowało ew akuację  w ojska 
kanałam i do Śródm ieścia.

W szpita lu  odw iedzał 
„E lżbietkę” i op iekow ał 
s ię  nią p ew ien  oficer, k tó 
rego poznała i z k tórym  
zaprzyjaźniła się . S tan  jej 
zdrow ia b y ł już na ty le  
dobry, że przejście kana
łam i do Śródm ieścia  za
rysow ało  się całkow icie  
realnie. Tym  bardziej, że 
ów  oficer zaofiarow ał jej 
sw ą pomoc. Przez cały  
dzień trw ało w  szpitalu  
ogrom ne podniecenie. W y
bierano z sa l rannych, 
którzy nadaw ali się  do 
przejścia kanałam i. W ie
czorem  1 w rześn ia  1944 
rok u .gru p a rannych wraz  
z w iększością personelu  
szpitalnego udała się  pod 
w łaz. W podziem iach szp i
tala z przebyw ających  tam  
około 130 chorych pozo
stało 76 ciężej rannych.

N astrój ew akuacji udzie
lił się  także „Elżbietce”. 
Szykow ała  się do opusz
czenia szpitala. W tem  
usłyszała zw rócone pod 
jej adresem  p ytan ie  jed 
nej z ciężej rannych k o
leżanek  „Czy i ty także  
nas opuszczasz?”. W jed 
nej ch w ili „E lżbietką” 
uśw iadam ia sobie w  pełn i 
m oralną stronę tego za
gadnienia; P ostanaw ia  p o
zostać z rannym i. N ie po
m ogły p tośby  i nalegania  
gotow ego do drogi oficera.

N astępnego ranka sa 
m oloty n iem ieck ie zrzuci
ły  na szpita l około 8 
bomb, które zaw aliły  stro
py w  części szpitala, po-

Tyle  pozostało po Pow staniu z dom u p rzy  ul. M iodowej 23, 
uj k tó ry m  m ieścił się szpital pow stańczy

w odując dotk liw e straty  
w  ludziach. B yli zabici i 
ranni. „E lżbietką” i „R y
sia ”, koleżanki z pracy 
konspiracyjnej, obie łącz
niczki sztabow e ppłk. R a
dosław a, leżące na jednym  
posłaniu zosta ły  zasypane. 
Odłam  zaw alonego stropu  
zm iażdżył im  stopy, jed
nej —  praw ą, drugiej — 
lew ą...

Po ew akuacji rannych  
do prow izorycznego szp i
tala PCK  —  RGO w  M i
lanów ku, „E lżbietce” i 
„R ysi” trzeba było am pu
tow ać zm iażdżone stopy...

Nie zapom nę dtnla, k iedy po 
na tra fien iu  na ślad  „Elżbie
ty ” w M ilanówku, odwiedzi* 
lem  ją  w szpitalu . Było to 
15 październ ika  1944. r. W 
olbrzym iej sali, na sienn i
kach  rozpostartych  na ziemi, 
leżało k ilkadziesią t okaleczo
nych dziewcząt. W śród nich 
„E lżb ietką", blada ja k  pa
pier.

Dowództwo przyznało  jej 
Krzyż V irtu ti MUitari za  m ę
stwo na polu walki.

„E lżbietkę” nurtow ała  we
w nętrzna  roz te rka  — czy po
zostając z ran n y m i w  szp ita 
lu postąp iła  słusznie ? Czy nie 
należało  racze j przedzierać 
się do Śródm ieścia, aby  dale j 
w alczyć? Czy pozostan ie  w 
szp italu  nie może być poczy
tan e  za deze rc ję  p rzepłaconą 
kalectw em , na  k tó re  n a raz i
ła się z irrac jo n a ln y ch  wzglę
dów. Zapew niłem  ją , że 
zgodnie z sum ieniem  inaczej 
postąpić  n ie mogła.

M ijały lata. Ju lia  zaan
gażow ała  sw e  s iły  w  pra
cę  naukow ą, w yszła  za 
m ąż, za profesora SGGW  
—  A leksandra R ejm ana, 
doczekała s ię  upragnione
go dziecka, odchow ała  
synka...

P o u p ływ ie  ćw ierć w ie 
ku, k iedy n ieu leczalna  
choroba n iszczyła jej ży 
c ie, Julcia, czując zb liża
jący się kres, w yraziła  
pragnienie, aby w łożono  
do jej trum ny w ojen 
ne odznaczenia bojow e. 
U m arła w  1970 roku.

S TA N IS Ł A W  T Y S K I

się pokryw ać dachów ką frio- 
lenderą .

P ro jek ty  (konstrukcji jstalo- 
w y c h ^  dostarczą „M ostostal” 

Z abrza ;(część ,bezinteresow- 
fe), w ykonaw cą są  Z ak łady  
ytw órcze „M ostostalu w.. 

Rudniku.

D o c h ó d  je m e c z u

Prape przy  w znoszeniu m u
rów  yZamku przebiegają zgod
nie / z  planam i, p o d  koniec  
br. [ w szystkie ściany gm a-y 
chów w raz  ze ',stropami zo  
staną  ; w ybudow ane. ' Pijące 
ko n cen tru ją  się w częś^rf s a 
skiej i o raz , p ó łn o c n e j^ — od 
bram y  senato rsk iej A o P a ła
cu  /Ślubów. T rw a  ̂ w m u ro w y 
w anie fragmemaa , ściany z 
oknem  /pokoju^Ż erom skiego. 
J e s t to -operacja w ym agająca 
precyzji, y gdyż  zru jnow ana 
ściana o^&hyliła się, od pio
nu lo in te rn . ,Na sk rzyd le  po 
łudniow ym  pracow nicy  „Mo
stostalu* • m ontu ją  konstrukc ję  
dachu, a  w jkońcu Jmiesiąca 
przystąp ią  do m ontażu w 
części frontow ej, od « placu 
Zam kowego. Dach części go
tyckiej — Domu Wielkiego 
jeszcze we w rześn iu  zacznie

Mecz dw óch ligow ych w ar
szaw skich ■ d rużyn  >Ćegii i 
G w ardii, rozegrany / z  in ic ja 
tyw y T ow arzystw a P rzy ja 
ciół W arszaw y^przyn iósł do 
chód 150 ty ^ /z ł ,  k tó re  prze
kazano n a ^ iu n d u sz  odbudo
w y Z am ku. Zw ycięska d ru 
żyna G w ard ii (0:1) o trzym a
ła  oór TPW >„Puchar JZamlcu 
K n#ew skiego“ . ■

W płaty zbiorow e

Z zagran icy  — Agro p a l -y  
com m erce, W iedeń — 50[" 
szy i.; Zw iązek P o la k ó w /w  
N iem czech ►— iOddz. (KabSers- 
bau te rn  — 100 m arek  y£ a c h .; 
za (pośrednictwem  ‘aośbasady 
PRL w ,NRF — IKlul/jM otoro
wy „V istu la“ w K^aisersbau- 
te rn  — 200 m arek  z a c h .; 
Zw iązek I Polaków  „Zgoda“ 
G rom ada GEsslingen f—• <577,10 
m arek  (zaclyHKonsulat G ene
ra ln y  P R L /w  /Chicago prze
kazał • 2999,40 doi. | pochodzą
cych ze  ̂(Składek indyw idual
nych  jtm arodawców.
Z k ra ju  f— To w. [Przyjaciół 
W arszaw y Oddz. C entrum  od 
44 '1 ofiarodaw ców  — j 31 525,17 
z ł; Pd ,sto larzy  sw arzędzklch

i/i

— składk i rzem ieśln ików  — 
17 312 z ł; Izba Rzem ieślnicza 
w K rakow ie ze sk ładek  — 
40 560,50 tzl; Spół. Inw alidów  
w K rakow ie i— 50 000 tzł, z 
nadw yżek Ibudż.; dzieci z k o 
lonii Jetniej .Fabryki M ebli w 
 ̂ esieńcu t— 1250 z ł; m łodzież

' Szkoły Podstaw ow ej w  Woli 
S ław ińskiej t— ,1136 jeł; R ada^  
K lubu } „Senior** • w , Raw ' 
Maz. — 5685 zł; m łodzież 
lonii Letniej iFabryki JMebll
— ^Bielsko-Biała — 125j(r zł za 
zb ió rkę ru n a  le śn ęg ó ; p ra 
cow nicy IRolniczejySpół. P ro 
dukcy jne j m  Szk larsk ie j p o 
rębie  Dolnej —✓1582 zł; O chot
n iczy H u fie jr) P racy  Liceum  
Medycznegpr w B iałym stoku
— 470 z ł /p ra c o w n ic y  fizycz
ni z budow y E lek trow n i Dol
na O dfa j(pow. G ryfino) jko- 
le jna  i sk ładka  — ( 878 'z ł ;  
Wcfjew. ■ Przedsięb. . H andlu 
Spożywczego w Lublinie :—

'j a k o  ko lejny  d a r (pracowni
ków  — 3624 Żl. I

Na konto  k ra jow e PKO 
do 15 w rześnia  w płynęło /  
^14 640 516,76 zł; na konto  tte 
w izowe B anku PeKaO ćLg/^5 
w rześn ia  — 372 865,52 dp

N um ery kont

O byw atelsk i/K om ite t Odbu
dow y iZamfca K rólew skiego w 
W arszaw ie PKO I  | Oddział 
W arszaw a r— ,1-9-122-122. ; 

O procentow ane konto  dewi- 
B anku PeKaO N r
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Julia
Hrebnicka-
-Rejmanowa
WSPOMNIENIE. W 30. rocznicę śmierci

Z Julcią Hrebnicką studiowałem 
w SGGW na Wydziale Ogrod
niczym w latach 1934-39.

Jako koleżanka była zawsze 
serdeczna, uśmiechnięta, gotowa 
do pomocy i poświęceń. Pracę ma
gisterską wykonywała w Katedrze 
Przemysłu Rolnego u prof. Wa
cława Dąbrowskiego, gdzie rów
nież i ja  wykonywałem pracę.
Szkolenie przygotowawcze orga
nizował i prowadził dr Eugeniusz 
Pijanowski, późniejszy profesor 
SGGW. Egzamin magisterski zdą
żyłem jeszcze zdać przed wybuchem 
wojny i zamieszkałem w Skierniewi
cach, po mianowaniu na asystenta w Ka
tedrze Sadownictwa. Julcia nadal mieszka
ła w Warszawie z rodzicami i kończyła pracę dyplomową. Wybuch 
wojny w 1939 r. na pewien czas przerwał nasze kontakty.

Julcia i Jej brat Kazimierz zostali żołnierzami Armii Krajowej. 
Julcia kolportowała prasę podziemną -  był to głównie,.Biuletyn In
formacyjny” i materiały wydawane przez Tajne Wojskowe Zakła
dy Wydawnicze. Później z kolportażu została przeniesiona do dy
wersji i przyjęła pseudonim „Elżbieta”. Została łączniczką kursów 
szkolenia sabotażowo-dywersyjnego przy Komendzie Głównej 
Związku Walki Zbrojnej (później AK). Kursy obejmowały szkole
nie w zakresie materiałów wybuchowych, chemicznych środków 
walki, odczytywanie map itd. Podobnie jak na studiach, będąc uczest
niczką kursów, Julcia wykazywała pełne zdyscyplinowanie i stałą 
gotowość do pomocy innym. Praca „na kursach” łączyła uczestni
ków i umacniała wolę walki z okupantem.

W Powstaniu Warszawskim Julcia pełniła ważną funkcję łączni
czki sztabowej płk. „Radosława”, pomagając w utrzymaniu łączno
ści między nim a żołnierzami walczącymi na Woli, potem także na 
Starym Mieście. Wypełniała obowiązki z pogodą ducha i jak zawsze 
z dużym optymizmem. Sprawnie odbierała meldunki i przekazy
wała rozkazy. Świadkowie opowiadali, że często widywano Ją wśród 
kul i rozrywających się granatów. W czasie walk na Starym Mie
ście Julcia została ranna i umieszczona w szpitalu powstańczym na 
Miodowej 23. Kiedy Jej stan poprawił się, a sytuacja na Starym Mie
ście stawała się coraz bardziej krytyczna, namawiano Ją, by prze
szła kanałami do Śródmieścia. Nie chciała jednak opuścić swoich 
rannych współtowarzyszy broni. Została. W pierwszych dniach 
września szpital został zbombardowany, Julcia wraz z koleżanką 
Rysią zostały przywalone stropem. Odłam stropu zmiażdżył stopy 
obu łączniczek. Przybyli żołnierze Wehrmachtu oszczędzili ran
nych powstańców dzięki relacji znajdujących się w szpitalu jeńców 
niemieckich, którzy zaświadczyli o dobrym traktowaniu przez pol
skich lekarzy.

Po ewakuacji rannych do prowizorycznego szpitala PCK prowa
dzonego przez RGO w Milanówku trzeba było „Elżbiecie” i Rysi 
amputować stopy. Za męstwo na polu walki obie otrzymały krzyże 
Virtuti Militari, a Julcia za walki na Starym Mieście -  Krzyż Wa
lecznych. Już w Milanówku Julcia zaczęła poszukiwać rodziców 
i brata. Okazało się, że brat również walczył w Powstaniu -  na Siel- 
cach, a kiedy jego oddział został rozwiązany, wyszedł z Warszawy. 
Zatrzymany przez żandarmerię niemiecką, nie mając kenkarty, zo-

17



ków i umacniała wolę walki z okupantem.
W Powstaniu Warszawskim Julcia pełniła ważną funkcję łączni

czki sztabowej płk. „Radosława”, pomagając w utrzymaniu łączno
ści między nim a żołnierzami walczącymi na Woli, potem także na 
Starym Mieście. Wypełniała obowiązki z pogodą ducha i jak zawsze 5 
z dużym optymizmem. Sprawnie odbierała meldunki i przekazy- j 
wała rozkazy. Świadkowie opowiadali, że często widywano Ją wśród 8 
kul i rozrywających się granatów. W czasie walk na Starym Mie
ście Julcia została ranna i umieszczona w szpitalu powstańczym na 
Miodowej 23. Kiedy Jej stan poprawił się, a sytuacja na Starym Mie
ście stawała się coraz bardziej krytyczna, namawiano Ją, by prze
szła kanałami do Śródmieścia. Nie chciała jednak opuścić swoich 
rannych współtowarzyszy broni. Została. W pierwszych dniach 
września szpital został zbombardowany, Julcia wraz z koleżanką 
Rysią zostały przywalone stropem. Odłam stropu zmiażdżył stopy 
obu łączniczek. Przybyli żołnierze Wehrmachtu oszczędzili ran
nych powstańców dzięki relacji znajdujących się w szpitalu jeńców 
niemieckich, którzy zaświadczyli o dobrym traktowaniu przez pol
skich lekarzy. “

Po ewakuacji rannych do prowizorycznego szpitala PCK prowa
dzonego przez RGO w Milanówku trzeba było „Elżbiecie” i Rysi 
amputować stopy. Za męstwo na polu walki obie otrzymały krzyże m 
Virtuti Militari, a Julcia za walki na Starym Mieście -  Krzyż Wa- w 
lecznych. Już w Milanówku Julcia zaczęła poszukiwać rodziców 1
i brata. Okazało się, że brat również walczył w Powstaniu -  na Siei- ■  
cach, a kiedy jego oddział został rozwiązany, wyszedł z Warszawy. ■  
Zatrzymany przez żandarmerię niemiecką, nie mając kenkarty, zo- B  
stał zastrzelony wraz z nieznanym towarzyszem broni koło wsi Mied- W 
niewice pod Skierniewicami. Przed śmiercią Kazimierz przesłał mi 
przez RGO wiadomość, że zatrzymał się w Miedniewicach. List do
tarł o jeden dzień za późno... Prawdopodobnie gdyby miał przy so
bie dokumenty i powiedział, że ma w Skierniewicach znajomego, 
nie zginąłby. O śmierci Kazimierza osobiście powiadomiłem rodzi
ców Julci. Tymczasem Julcia dowiedziała się, że Jej rodzice zosta
li ewakuowani do Opoczna, a stamtąd przenieśli się do krewnych 
do Krakowa.

Po zakończeniu wojny wróciła z rodzicami do Warszawy i praco
wała z ojcem w Instytucie Geologicznym przy Rakowieckiej. Jej 
ojciec, Stanisław Doktorowicz-Hrebnicki, był profesorem, wybit
nym geologiem. Julcia specjalizowała się w analizach pyłkowych 
pokładów węgla brunatnego, prowadziła pracownię analizy sporo- 
wo-pyłkowej Instytutu Geologicznego. W tym czasie pobraliśmy 
się. W 1956 r. urodziła Andrzeja, którego wychowaniu bez reszty 
się poświęciła. Zaatakowana nieuleczalną chorobą, zmarła w 1970 r., 
nie dokończywszy zaczętego podręcznika. Zmarła, gdy syn miał 13 
lat. Jako matka i żona była pełna poświęceń, interesowała się dolą 
bliźnich i szła im natychmiast z pomocą w razie potrzeby.

Za zasługi w walce z okupantem Julcia została odznaczona Krzy
żem Armii Krajowej (tzw. Krzyż Londyński). Rodzice Julci tuż po 
wojnie dokonali ekshumacji zwłok syna Kazimierza i przenieśli je
go szczątki do grobu rodzinnego na Powązki. Na polach, gdzie mło
dzi powstańcy zostali rozstrzelani, postawiono krzyż, który stoi tam 
do dziś. ALEKSANDER REJMAN

GAZETA WYBORCZA Piątek 11 lutego 2000
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